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Ir. ii. Biała, dala 1> grudnia 1920.' Rok III.

Jlilitaryzm cu obronie 
klerykalizmu.

Niajadiokrotaia pisaliśmy a tem w jaki sposób j 
klerykali i sedesy padkapsją zaafaiia »graiiey i lada i 
palakisge da Nctwelaite Padatwa i Nawelzaga: 
Wadm

Ataki ta mają swej tal palitycaay w tam, ateby 
la avala armii był crtewiał, któryby aie dla akra«/ 
graiic, iia dla bacpiacaadatwa kraj«, la« dla tgpio- 
»is saeyaliotów i ładzi lie pędzących sią aa program 
Mdacka klarykalay stywał armii.

Klm-yisaliim zbeakrutawał. Masy lądowe pawali, 
lata stale epaaecmją polityków klerykalzyah, dlatage 
ai paiityoy aia mając argamentów, chcą się posłu­
giwać argamoatom ostrym, w tym wypadki pragaą 
■a swoją zkreią przyciągnąć armią, aśaby jaj aiyć 
dla celaw polityczaycb — popresta ehsą z armii 
stworzyć .biała ozare« wy czaj ki" aa wzór baad ol- 
eerskieb Martby’ago aa Ifągrzach.

Armia palika pod dowództwom Piłsudokiage lie 
daje aią jodiak ugiąć, parnima agromaych asiło- 
w*b  kiarykalaych—da talów palityczaych.

Dlatego toć klerykali wspóliio z sadikami 
oztezerstwami i wstrątaomi kalumiiami rzucają 
w twarz tym pierwszym bohaterom logioaowym wy- 
agwająa i«h ba ad y tam i i t. p. (p. Zamorski). Wy­
grywają jadayeh dowódzedw przeciw dragim. Piają 
hymay pochwal »o aa czaić jediych, ateby zdyskre­
dytować dragieb. Wprowadzają da wojska dwa 
ebeay, która w wielkiej mierze przyczyniły się da 
kląsk oatatiieh.

Cbeciać cołooe armii stoi wieraie pray Naacol- 
»/» Dowództwie, te jednak ta i ówdzie ziajdzio 
aią jakiś oficerek eadek lub klerykał, który wbrew 
preapisom wojskowym uważa armią za achreią jed- 
ctga streaaictwa, w tym wypadku klerykaliago.

Wypadków takich jest bardze dnie, a jaskra- 
wem dewedem toga jeat peaiiej zamioszcsoiy w 
dertewaam brzmieaia dakumoit klerykalaaj agitacji 
i militarnej ebreay tajże.

Bielaka, d. • listopada 192». 
•rapa Tkaaay w Bielaka

Pala. Zjodieezeiia Zawad, 
•hrzeóć. Bebetsików 

i siedzibą w Krakowie. 
(Biecaąć tage raduje).

L. p 1T».

Be Wialmećiogo Pasa Komeadaita 
p. Kapitan BociaAskiogo

Peezta pslewa 47.
Niżej padpisaia orgaiizacya chrześcijańskich' 

robotników w Bielska-Białej i ekelicy uprasza'1 
miiejszom jakiajgerącej a łaakawa zwalniali* 1 
z wojska p. Antoniego Keaiera, siorżaita przy' 
pałkę <4, baea 3 z uaatąpających powodów :

Pniowa/. akrąg «MI tkejmuje pewiaty Biela, j 
Bielaka, Wadowiae, Żywiec, w których jest atwa- i 
iioiych lf filij miejscowych z liezbą ekełe, 
lł.tOd artonków orgaiizacyi ahrzościjańskiaj, i 
która ma przeciw sobie całą falangą żydowsko-1 
aacyalistyczaych agitaterów ehreaiącycb aią przed 
wojskiem; a niestety s laazych dzielaych prace- 
waików pozostał tyłka jede« i te starszy mąd- 
aayzua de dyspezycyi, a reszta poanta de wojaka 
breaić Ojezyzay uaszej.

Webec tage »wiata« Dowództwa raczy uwzgląd- i 
»id liaiejasą prośbą, i zwolnić wyżej wapemnia-i 
»ege a wejaka, który byłby dzioliym pomaciikiom i 
motylka »«*••!  orgaiizacyi, lec« takie przyczaiłby j

aią de edbadawy Bzeecypaipelitaj Pelakiej gra-j jThQ NTKOW
miar rami i»dvwid»a £vdawaka-bala«ewickia. \J LJ A A a2/A>A w 111 \J ksfmiąć tutaj iadywidaa tydswske-belsaawickie.

(Piseaąć jak wylej). 
Ompa Tkaezy w Bielak« 

Palek. Zjedaeetaala Zawad.
Cbrzaóó. Rebatslków 

z rtedzlbą w Krakewia. 
(Padpisaay) J. Jaaasz.

Bewództwe KI/< p. p. Oradsiądz 23-1.1-3«.
Nr.

Be
•rapy Tka«y

w Bielska.
Sierż. b. Kamer Aatam zastał dala M-II-M 

prseaiaeieay de beeaa Mpasewega «4 p. p. aelaa 
alezwłeazaage zwelalaela.

W z.: Ketmaweki, 
ppr. adj basie.

Tak wygląda te» hiatocycsiy akt, który naj­
dzie się w krótkim aoasie przed teram sejmawam.

Pnedawssystkim czytając same padali«, stwier­
dzić wypada, ie kłamstwa klarykalie lie zna grasic.

Aiteai Keiiar bewiem sigdy ais był agitateram 
klarykaliym, i z takim lie spetykalićmy sią.

Orgaiisacye klerykali« w całej Palice ii« liczą 
wiel« p«iad lt.OO« srteików, a w samej Białej,; 
Bielska mele skeł« 1.IH. Dalej tadai „agitater*  
secyalistyMiy «ia chreai sią przed wejski«m, be 
hałdy ab«wiązkeas wejskewym spełiił aadeta.

Zaawatamy rówiia*,  4« badawa Rzecsypesp«- 
litej ai« pelaga na tąpiesia secyalistów.

Tyle dla sprestewaiia kłamstw kiarykalaych, 
pisaiyeh »awet de sweich zaafaaycb.

Će zad de samega istaieaia padebnege deka- 
m«ita, stwiardsamy, ie jeat ta lajgarszaga redzaja 
■adaiycia.

Nie była sigdy iadiage rezkaš« w wajsku psi­
akiem, ie m tądaaia pawaych partyi palityczsych 
naleiy zwalaiać ieb agitaterów. Te tei swatamy, 
te tage radsaja elear, który aa pedebne pedaiia 
zwalaia ludzi ze ałuthy wajskewaj, pewiniea adpe- 
wiedzieć przed sądem, tembardziej, gdy weiąi czy­
tamy • tem, te rezkasem demebiliwcyjnym abją- 
tych i'« zawsce sią swaliis.

Nie welie ladatywad wejaha de celów pali- 
tycziykh — te krzyaaał sam p. Janusz, te pisał 
,T. B.*,  it rzekem« prasa partyjaa rezchadzi sią 
w wejaka. Odziać ta czyi taić wasza, paaewie 
klerykałewie ?

Naletałeby wiąu dekładaia zbadać tą sprawą, 
aay tage redaaja dekameieików wiąkszą ilećć nie 
wyrtaae z Dema Katelickiege i Dema Palskiage w 
Bialska, de różnych .saafaiych*  aicerów.

Mełeby Oddział II Idizisiersterstwa Spraw Wej- 
skewyeh, mający w Białej sweją placówką, zeahciał 
aią zająd tą sprawą.

Sądzimy bewiem, te w Pelisa jest jediakie 
prawe dla wszystkich, prawe zrzaszeiia i iatnieiia 
T. P. S. istiiaja i ai« wal«« pasa helisami prewa- 
dcić bradiej daaancyaterskiej rabaty.

My secyalidci lie zheemy, aby iss wejske brała 
w abreaą, my iia patrzebajamy militaryzma, my 
mamy lud. Lecz ai« pazwalimy na ta, ażeby w 
palstwie, w którega abreiie secyzlióci pełetyli 
wielkie zartagi, aby w tem padstwie bezkarnie i bez­
wstydzie nadały wała wajska i karzystała z kilka 
uafanych maia klarykalia.

Czas »ajwyisay z tam skedezyć!
Bebatnikem zad zwracamy uwagą aa pastąpe- 

waiia tych, ee głesrą nauką Chrystusa i dpiewają 
aa swych zgremadseHiaeh ,My chcemy Bega...*

Rsakemych agitaterów wypaszczenycb z wajska 
sią iia ebawiamy i eszekajemy aa tega p. Koniora, 
który ma nas grami«. Nie paswalimy jednak na 
wciąganie wajska w siarą klerykaliych brudów 
pelityaziych.

„WyZWBlBMlft SpBłMIBBK**.
Z peweda »ewych ragalacyi płac praeewaikew 

drekarekiah, era« padwytki cea papier«, apłat peaa- 
tewych i agólsaj dretyaey wmystkich artykałów pa- 
trzebaych przy wydawnictwie, imasaaii jesteómy 
keiieczaećcią »trzymania «asaege pisma pedwytasyd 
atesewaie da ególaych wydatków eeaą gasetki w 
sprzedały pejedyicsej kelpertarsy i preaamaratą.

Od dal« S graditla .Wyzweleaie SpałecM«' 
kesatować bądzie »amer pejedyóecy

SKKldLes
Praaamarata raezu 201 Mk, półreczaa 100 Mk.

Padwyiką tą askatauiiamy z wielką prsykreócią 
sądzimy, te agół esytalaików, niatylke ii »returnie

ush ciątkie pełeieaie jaka wydawców, lecz peprze 
jeascca silaiej jedyaa pisma rebataicM, pisma Lada 
pracająeege, stająca aa staaawiaka sprawiedliwe*«  
i adwiadamieiia saarekich mae w dach*  eeeyali- 
styeziym.

Pisma lasze »trzymać masaą sami ezytalaiey, 
peaiewat pisma te aie meta liesyć aa peparcie 
ładzi bega ty eh, ładzi 1 któremi walczyć masi.

Jedaajcia wiąc lawTch Mstaliików, pepierajeia
».j. pi«.., ’ WyOwl|,t„_

i

Bbcimb^ć
W sladzlelą B atyazala 1t21 r. adbądsie aią 

sali .Sekeła*  w Białej a gedsiaie 9 rasa 

Konfsrancya Konsumów 
z eałegs pewiata bialikieg*  » peraądkiem dzianym:

Rady Nadaarcaej

W

ze sjasda keepa-

prewa<M«ia ksiąg

1. Sprawezdazie prezesa 
Związki tew. Dr. Greesa.

2. Bprawezdania delegacyi 
ratyw w Krakewia.

3. Btwerzenie karta dla 
kensumewyeh.

4. Welia waiaski.
Każda StewarsyMeiia Ladewe, bądąea crtea- 

kiem Związka Gespedarczega w Białej pewiaie 
wyrtad przynajmniej jedaege delegata.

POŚREDNICY.
„geprawćy, fćy zebi*  a«Myt«w»>f le

■ub wraiMia, *•  ptestwe óiwiłjM*  tą ame-
b»e«tyea. Stówy <••«»

jcćyai« óe wUeeyefc kerzylei, antają weieikimi 
sp»i«u«ni aapywaić sebi« własaete, aie-
prawai*  i łferają *if  pZeeU bieóaya »y»«-
yrećztai« i iryzy.kiw»S i«M. Te piąte*  ytHyiiy wy- 
U*jS  óegaei w imiwzie e«ł«te >**/* mmui*. w*.  z wie*  
w teieaia bi«tey«ii i »Mywają »*  prawami’.

rme«« Mtrtu, r. Ute—1SÓS).

Układ gaspadsrezy, w którym iyjamy, jeat teg« 
redzaja, te taden predakt iia mata przajćć baspe- 
trednie z rąk tęga, kle ge wyrabia, do rąk tage, 
kte ge z atywa, lecz mazi odbyć dłućszą lab krót­
szą podróż paprzaz pośredników. Produkty rolna, 
np. »bate w postaci chleba, iia przochedsi bezpo­
średnie od rolnika na stół spożywającego je — 
dajmy aa to — tkacza miejskiego, jeie odbywa 
długą wędrówką ad kapsa da kapo«, ad padredaika 
de pośrednika, zaiim przyjdzie wreszcie — zsuc«- 
nio wzrósłszy w ceaio — na stół toga, kto ma je 
spotyć. Podobnie — wyrabieno prz»» tkacza w 
mieście tkaaiiy na edsiet dla rolnika lie idą da 
lioge bezpośrednio, lecz odbywa ja długą wędrówką 
pa rótzych kupcach, azyli paóradiikacb. Peórodiiay



„WYZWOLENIE SPOŁECZNE". Nr. 51

nami nic nie wytwarzają, do pomnożenia bogactwa; „Wierzę w pomoc Matki Boskiej w tym zwy-i 
społecznego bynajmniej się nie przyczyniają, twier- i cię3kim pochodzie naszego wojska, bo oto bitwa ■ 
dzą tylko, że ułatwiają wymianę produktów pomię-inad Wisłą rozpoczęła się w noc Wniebowzięcia 
dzy .wytwórcami; w rzeczywistości zaś nie ułatwiają, Matki Boskiej, to jest 15 sierpnia, a właśnie naza- 
lecz utrudniają, stwarzając pewien szczególny zamęt jutrz, to jest dnia 16 sierpnia 1920 r. widziano 
gospodarczy, w którym tylko oni sami umieją się: koło Magnuszewa (w kącie między Pilicą a Wisłą) 
oryentować i z którego duże czerpią zyski. I obraz Matki Boskiej uuoszący się w powietrzu i prze­

suwający się ponad Wisłą, jakby od południa ku 
północy. Obraz był duży, w ciemnych ramach, a na

Pośrednicy przynoszą ogromną szkodę społeczną' 
zawsze, szczególnie jednak wpływy ich stają się I 
uciążliwe w chwilach przesileń gospodarczych, kiedy . 
brak wielu rzeczy najniezbędniejszych, kiedy koleje 
šle działają, kiedy całość gospodarki społecznej jesti 
zachwiaua. Wówczas, w takim zamęcie ogólnym po- j 
wstaje raj prawdziwy dla pośredników. — Im gorzej, i 
tem lepiej — wołają oni między sobą — i mnożą 
się, mnożą niby grzyby po deszczu.

Obecnie przeżywamy okres wielkiego bezładu 
gospodarczego: bardzo wielu rzeczy najniezbędniej­
szych brak zupełny, administracya kraju jest gorzej 
niż złe, koleje i poczty tak rozstrojone, że stają 
się niemal niezdatne do użytku. To też mnostwo 
nieprzebrane mamy teraz pośredników. — Bo któż 
teraz nie handluje? — Wszyscy zabrali się do ku­
powania, sprzedawania, zamieniania, nibyto ułatwia­
nia itd. — Kraj cały w ruinie a kupców wszyst­
kich wyznań mnóstwo nieprzebrane.

Pośrednikami — i to rodzaju najszkodliwszego
— są także bankierzy. Otóż we Warszawie wyrosła 
w ostatnich czasach ogromna gromada banków naj­
rozmaitszych. W śródmieściu spotyka się je dosłow­
nie co kilkanaście kroków. — Wszystko to paso­
żyty. wysysające krew ze zniszczonego organizmu 
■połecznego.

Im więcej będzie kupców i bankierów tem 
większy będzie w kraju bezład gospodarczy, tem 
straszniejsza będzie drożyzna i tem trudniej będzie 
z niej wybrnąć.

Pośrednik — to robak toczący wewnątrz gos­
podarkę społeczną; żyje takie brzydactwo kosztem 
cudzym i jeśli pozostawićby mu swobodę działania, 
doprowadziłby wszystko do rozkładu ostatecznego, 
do śmierci.

Rząd burżuazyjny bezsilny jest w walce z po­
średnikami. Sam opiera się w znacznej mierze na 
pośrednikach, sam przecie ma w swym składzie ofi- 
cyalnego przedstawiciela „handlu*;  — cóż wobec 
tego zdziałać może?

Dla zamydlenia ludziom oczu organizuje się 
jakieś tam urzędy do walki z lichwą i spekulacyą, 
które jednak są tak postawione, aby prawdziwym 
lichwiarzom i spekulantom — czyli pośrednikom
— żadnej krzywdy nie wyrządziły. Naznacza się 
ceny maksymalne, których nikt się nie trzyma, bo 
trzymać się nie może; wprowadza się różnego ro­
dzaju przepustki przewozowe i inne utrudnienia, 
których jedynem następstwem jest jeszcze szybszy 
wzrost drożyzny. Natomiast nie chce się widzieć, 
że jedynym skutecznym środkiem walki z lichwą 
i spekulacyą, jest walka z pośrednictwem wogóle, 
tę zaś walkę skutecznie prowadzą tylko koopera­
tywy.

Kooperatywa — czyli, jak teraz mówić należy, 
spółdzielnia — to taka organizacya gospodarcza, 
która z powodzeniem wypowiada walkę pośrednikom; 
a walczy z nimi nie przy pomocy kar i więzień, 
jeno w ten sposób, że sama lepiej, sprawniej i ta­
niej robi to, co oni robić usiłują. Spółdzielnia usu-> 
wa pośrednika przez to, że czyni go niepotrzebnym.

U nas w Polsce ruch spółdzielczy pozostał 
bardzo znacznie w tyle poza ruchem zachodnio­
europejskim. Musimy teraz corychlej dogonić czas 
stracony. A pomóc nam w tem muszą zarówno 
władze państwowe przez należyte zrozumienie i oce­
nienie znaczenia spółdzielczości, jak pomóc musimy 
sobie sami przez możliwie rychłe dojście do poro­
zumienia pomiędzy rozmaitemi kierunkami w ruchu 
spółdzielczym.

Spółdzielczość musi mieć jeden front wysta­
wiony przeciwko jednemu wrogowi, którym jest po­
średnik. „Świat Pracy*  B. Krasnodębski.

Jak klerykali „oświetlają" 
lud polski?

Sprostowanie „Sprostowania*.
Pan redaktor klerykalnej „Gazety Świątecznej*  

Prószyński rozesłał do endeckiej i endekującej prasy 
warszawskiej osobliwe „sprostowanie*,  zarzucając 
tow. posłowi K. Czapińskiemu, iż w jednej ze swych 
mów sejmowych „przekręcił*  cytowany ustęp z „Ga­
zety Świątecznej*.  W odpowiedzi na to „Robotnik*  
warszawski podaje dosłownie odnośne ustępy z Nr. 
2069 zaopatrując je krótkim komentarzem: Zupełnie inaczej ma się rzecz z delegacyą 

W artykule wstępnym księdza Ant. Prygla, IN. P. R. czyli Pol. Związków zawodowych, które

nim Matka Boska w białej szacie, na Jej ręku Pan 
Jezus odziany w czerwoną sukienkę, oboje jakby 
siedzieli na stołku. Widziało ten obraz dwóch chłop­
ców, jak już znikał, patrzyła na przesuwający się 
w powietrzu obraz jedna kobieta i kilku żołnierzy 
z 14-go pułku. Dokładniejszych wiadomości tu nie 
podaję, wystarczy jedynie zaznaczyć świadomie ze­
znanie świadków tego celu®.

Tyle p. oświecony wikary.
Zaraz poniżej, w artykule „redakcyjnym*,  pod 

pisanym przez T. P. (widocznie sam światły redak" 
tor T. Prószyński) czytamy następujące uwagi do 
rewelacyi wikarego.

„Wiadomość podana w powyższym liście po­
twierdza inuą, którą redakcya „Gazety Świątecznej*  
otrzymała ustnie z kąta pomiędzy Bugiem a Nar­
wią z okolic Serocka, Wyszkowa i Pułtuska. Mó­
wiono nam mianowicie, że żołnierze bolszewiccy, 
którzy uciekali przez tamtą okolicę z pod Warszawy, 
opowiadali ludziom po drodze, iż widzieli na własne 
oczy, jak Matka Boska unosiła się podczas bitwy 
nad fortecą Modlinem i wojskami polskienai i woj­
sku polskiemu błogosławiła, a w bolszewickie kiero­
wała pociski. Wiadomość o tem doszła do nas już 
parę tygodni temu, ale była tylko ustna i dlatego, 
aby nie szerzyć plotek, wstrzymaliśmy się od poda­
nia jej w gazecie, czekając na potwierdzenie jej 
przez kogoś na piśmie*.

Widzimy, że pobożny redaktor z początku nie 
wierzył, ale teraz już sprawa stwierdzona: „Matka 
Boska w wojska bolszewickie kierowała pociski*...

A więc Matka Boska w roli ogniomistrza arty- 
leryi! Matka Boska przy kulomiocie...

Co to jest? Głupota bezdenna? Kpiny z wiary 
chrześeiańskiej? Niesumienna spekulacyą na cie­
mnocie czytelników? Cóż więc „prostuje*  p. redaktor?

Mówca socyalistyczny w Sejmie mówił o ogłu­
piającym wpływie prasy klerykalnej i ilustrował to 
przykładem powyższym. Czytelnik sam osądzi, czy 
miał mówca racyę.

A p. Prószyński niepotrzebnie tylko wilka 
z lasu wywołał. Albo lud świadomie ogłupia, albo 
— sam wierzy w te głupstwa, które wypisuje.

Albo — Albo!...

„Proletaryusze polscy 
łączcie się!“

Lament narodowej demokracyi nad swym marno­
trawnym synem. — Czy prawdziwo zwycięstwo 
klasy pracującej jest możliwe w ramach jednego 
państwa narodowego? — Międzynarodowa soli­
darność proletaryatu przyniesie robotnikom 

zwycięstwo.
W drugiej połowie listopada br. odbył się w 

Londynie Kongres międzynarodowy związków zawo­
dowych, na którym reprezentował Polskę socyalisty­
czną tow. poseł Żuławski. Tak znane Polskie Związki 
Zawodowe pozostające pod wpływami i kierownic­
twem Narodowej Partyi Robotniczej (dawny N.Z.R.) 
wysłały na ten kongres także swe przedstawicielstwo. 
Ze względu nato, że Polskie Związki Zawodowe nie 
stoją na gruncie klasowej walki, ich delegacya brała 
udział w Kongresie w roli gościa, natomiast do 
obrad nie została dopuszczona.

O pracach Kongresu dowiedzieli się czytelnicy 
choćby z poprzedniego n-ru „Wyzwolenia®, więc 
tego przedmiotu nie myślę poruszać, chodzi mi 
o zupełnie co innego. Mianowicie endecya polska 
w swym wojującym organie z dnia 10 bm. (wydanie 
warszawskie) „Rzeczypospolitej*  napada tak na dele- 
gacyę P. P. S., jak i P. Z. Z., za to, że stanowisko 
tych delegacyi nie było dosyć... narodowem. Naro 
dowa demokracya „poucza*  socyalistów jak mają 
postępować na kongresach... socyalistycznych, by 
sobie zyskać sympatyę endecyi. Bezczelność ende­
cyi nie ma granic. Zapomina ona, że PPS. to nie 
NPR., — że cele PPS. a N. D. są tak zasadniczo 
różne jak ogień i woda, że walka klasowa nie może 
się skończyć kompromisowo, bo musi zwyciężyć 
socyalizm, który niesie ludzkości wolność, równość 
i braterstwo, sprawiedliwość społeczną i ostateczne 
zwycięstwo dobra nad złem, czyli wyzwolenie wyzy­
skiwanych z jarzma kapitału. Dlatego też ośmiesza 
się endecya, jeżeli zarzuca stanowisku PPS. na 
Kongresie za mało narodowości.

chcieli brać udział w międzynarodowym kongresie, 
gdzie się dużo mówiło o stworzeniu, a właściwie 
odbudowaniu międzynarodówki; Polskie Związki 
Zawodowe mają na swych sztandarach wypisane 
hasła: „Proletaryusze polscy łączcie się*,  — a. prze­
cież na ręce Prezydyum Kongresu delegacya P.Z.Z. 
złożyła oświadczenie, że solidaryzuje się z zamie­
rzeniami Międzynarodowego Związku Zawodowego 
co do walki z istotną reakcyą i imperyaljzmera. 
Na tę Narod. Partyę Robotniczą wśeieka się ende­
cya, — zresztą zupełnie słusznie. Wiadomą j^at 
rzeczą każdemu robociarzowi, który od kilkunastu 
lat interesuje się ruchem ludowym w Polsce, że 
narodowa demokracya chcąc osłabić siłę proleta­
ryatu w Polsce utworzyła w 1905 roku tak zwany 
Narodowy Związek Robotniczy, który miał odciągać 
mniej radykalnych towarzyszy z szeregów socjali­
stycznych. Że to szatańskie dzieło wyrządziło postę­
powi szczerze demokratycznemu olbrzymie szkody, 
wystarczy wspomnieć na te liczne bratobójcze walki 
staczane między socyalistami a „narodowymi*  ro­
botnikami na terenie b. Kongresówki. Narodowy 
Związek Robotniczy z natury rzeczy nie mógł n;gdy 
iść po jednej linii. Z góry nadawały mu kierunek 
czynniki czysto endeckie, zaś z dołu radykalna mas*  
robotnicza. Taktyka tej partyi było i jest lawiro­
waniem z prawej strony na lewo i z powrotem. 
Ta endecka filia walczy z socyalistyczną partyą nie 
programem, którego nie śmie zaczepić przez wzgląd 
na własnych robotników, lecz rzucaniem błota n*  
poszczególnych wodzów socyalistycznych, czyli ogra­
nicza się do osobistych brudnych zaczepek. Dlatego 
zupełną racyę ma nasza „kochana*  endecya, jeżeli 
się gniewa skutkiem postępowania swego syna rodzo­
nego, któremu nadała imię Nar. Związek Robotniczy, 
a który pozwala sobie czasem na „zbyt radykalue*  
występy, jak tego dowodzi deklaracya na Kongresi« 
w Londynie.

Bogu i mamonie nie można równocześnie służyć. 
O tem niech wiedzą wodzowie Narodowej Partyi 
Robotniczej. Albo się jest krypto-endeckiem stron­
nictwem i nie udaje się od czasu do czasu społecz­
nych radykałów, albo się jest naprawdę radykalnym, 
— a wtedy trzeba zerwać z wszelkiem drobnomiesz-
czańskiem kołtuństwem i stanąć w szeregach wal­
czącego proletaryatu. No ale wtedy trzeba przyjąć 
walkę klasową i przekreślić to paradoksalne hasło: 
„Proletaryusze polscy łączcie się*.

Tylko w solidarności międzynarodowej proleta­
ryatu całego świata leży zwycięstwo klasy pracującej, 
dlatego to w manifeście komunistycznym jest śmiało 
postawione hasło: „Proletaryusze wszystkich krajów 
łączcie się*,  — i tylko przez zdecydowaną walkę 
klasową można marzyć o usunięciu klasowoiei 
w świecie, o tem niech wiedzą wszyscy ci, którzy 
się mienią bojowcami proletaryatu.' Taksamo nie 
można ani pomyśleć o znaczniejszych sukcesach 
klasy pracującej w jednym kraju, w tym wypadku 
w polskiej republice, bez jedności wszystkich robot­
ników. Dlatego też istnienie jakichś polskich związ­
ków zawodowych musi każdy uświadomiony prole- 
taryusz uważać za nader szkodliwe dla całokształtu 
walki o wyzwolenie pracy, dlatego wszelkie orga­
nizacye robotnicze nie stojące na gruncie klasowej 
walki i międzynarodowej solidarności proletaryatu 
są niczem innem, jak tylko żółtemi organizacyami, 
które przynoszą jedynie szkody klasie pracującej.

Rozumie się, że w całej tej szkodliwej robocie 
nie ponoszą winy robotnicy, gdyż jedynie nieświa­
domość jest powodem, że organizują się w „polskich 
związkach zawodowych*,  a tylko ci ludzie, którzy 
stoją na czele roboty i którzy w Londynie uznają 
potrzebę wspólnej walki (międzynarodowej) i wcho­
dzą w kontakt z organizacyami klasowemi, a w Polsce 
rozbijają proletaryacką armię na czerwoną i biało- 
czerwoną, a właściwie żółtą. Ostatni międzynarodowy 
kongres związków zawodowych powinień wreszcie 
otworzyć oczy tym wszystkim, którzy się trzymają 
Narodowej Partyi Robotniczej, niby partyi czysto 
robotniczej, społecznie radykalnej, a stojącej na 
gruncie narodowym. Partya ta to „ni pies ni wydra*,  
czego niezbitym dowodem jej działalność sejmowa. 
Przecież w szeregach PPS. ma każdy członek zape­
wniony rozwój kultnralno-narodowy, przecież PPS. 
dała dotychczas tyle dowodów narodowości, że z te- 
strony nie może jej spotkać żaden zarzut, a raiędzyj 
narodowe braterstwo ludów nie krępuje w niczem 
poszczególnych narodów. Ale partya, która chce 
stanąć prawdziwie do walki ze złem, które leży 
w starym ustroju społecznym, musi być woluą od 
przemożnych wpływów narodowej demokracyi, bo 
narodowa demokracya jest najgorliwszym obrońcą 
dotychczasowego porządku, — musi ze swych haseł 

I wykreślić: „Polscy proletaryusze łączcie się*, — a 
j stanąć pod hasłem: „Proletaryusze wszystkich kra­
jów łączcie się!®. A. Czuma.
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Jak asanąć zlo"?*

.intrygi, nadużycia, głupota i demagogia*.
Pod powyższym tytułem w poprzednim numerze 

przedstawiłem w jakim stanie znajdujemy się obec­
nie w młodej Polsce — dlatego nie od rzeczy będzie 
zastanowić się nad tem w jaki sposób wykorzynimy 
te chwasty, które na młodej glebie „Rzeczypospo­
litej Polskiej “ urosły.

Zabierając się do wykorzenienia zła, względnie 
przedstawienia sposobu do tego, musimy sobie uprzy­
tomnić—skąd to zło czerpie swoje dżyweze soki— 
gdzie jego korzeń.

Poiska przez 150 lat była rozerwaną na trzy 
części a każda z tych części znajdowała się w innym 
ustroju państwowym. W zaborze pruskim nauczono 
Polaków pewnej obowiązkowości i stosowania się do 
praw, lecz czyniono to w interesie swojego państwa. 
Celem zgermanizowania polskiego ludu wskazywano 
na resztę jego braci, którzy nie dorównali Polakom 
w zaborze pruskim wykształceniem, i tyin sposobem 
wszczepiano powoli w ludność polską zarodek sepa­
ratyzmu narodowego.

Pod zaborem rosyjskim uczyniono z Polaka 
łapownika i spiskowca. Z powodu braku szkolnictwa, 
chętni do oświaty zdobywali ją dorywczo bez przy­
gotowania elementarnego i nie zawsze rzeczy zawiłe 
pojmowali tak, jak to czynić powinni byli.

W sławnej Galicyi panował w całej pełni biuro­
kratyzm austryacki i wyrobiono dzięki sztucznym 
rządom biurokratycznym przepaść między inteligen­
tem a robotnikiem lub chłopem.

Do tego dołączyć należy, że w całej Polsce 
burżuazya nie troszczyła się o dusze swoich braci, 
tylko dbała o tytuły hrabiowskie i fotele wysokich 
urzędników, co zdobywała sobie duszeniem ruchu 
ludowego.

Kler polski nie troszczył się wcale o poziom 
umysłowy swych rodaków, tylko pilnie przestrzegał, 
aby odpusty i rekolekcye tłumnie ludem obesłane 
były — że ten tłum tuż po tych odpustach zalewał 
robaka, zamiast się wziąść do książki, z tego łatwo 
kler rozgrzeszał, bo grzesznikami byli sami biskupi.

Ruch niepodległościowy, ruch ludowy tępi od*  
WBpólnie z rządami zaborców, uie troszcząc się wcale 
o to co przyszłość przyniesie.

Nic też dziwnego, że z takiej szkoły, gdy naród 
polski wyszedł i kiedy przyszła chwila zjednoczenia, 
to okazało się, że całe stopięćdziesięciolecie wy­
warło swój wpływ — wybiło piętno niewoli na wszyst­
kich, chociaż może w innych formach. I to piętno 
niewolnictwa do dziś dnia pokutuje wśród nas.

Wszystkie wady, jakie odziedziczyliśmy po na­
szych tyranach, złożono na ołtarzu nowego państwa— 
a żadnej prawie zalety. O ile miał i ma jeszcze 
kto odwagę przyswoić sobie pewne zalety nabyte 
u obcych, to cała szarańcza ludzi Ziej woli okrzy­
czy tego innowiercom i moskalo-austro- czy niemco- 
filem.

Krytyków namnożyło się bez liku i każdą zdrową 
myśl, każdy zdrowy odruch jednostek nie ulegają­
cych zachwaszczeniu, zaliczają do jednych ...filskich 
oryentacyi. A nigdzie się nie można dopatrzeć tej 
polofilskiej oryentacyi.

Są w Polsce stronnictwa, które na tych ogól­
nych chwastach się opierają i twierdzą, że są fila­
rami narodu, lecz i te nie mają polskiej oryentacyi, 
pomimo, że wszystkie inne są ich drogoskazem.

— I jakże się otrząsnąć z tego zła?
Nie pomoże tu, naszem zdaniem, żaden krzyk, 

bo ten pogłębia dezorganizacyę, lecz stworzyć nam 
należy z wielką wytrwałością organizacyę, opartą 
nie na zbankrutowanych hasłach „Bóg i Ojczyzna11, 
nie na zgniłym klerykalizmie, lecz na hasłach opar­
tych o wzmożoną pracę.

Praca i jeszcze raz praca—powinno się rozlegać 
po całej Polsce, lecz praca uczciwa i uczciwie wy­
nagradzana. Nie śmie to być, jak dotąd, praca jed­
nych na drugich—niewolno tej pracy poniżać przez 
represye i ujadania na pracowników. Nie wolno 
tym pracownikom drogą ustaw rozpaczy w dusze 
wkładać, wszystko co żyje powinno się zwrócić do 
tych budowniczych świata, jakiemi są robotnicy — 
i czem -kto może, czy własnem ramieniem miast 
zbierać mareczki, czy rozumem, czy inteiigencyą, 
czy wiedzą pomagać temu robotnikowi uszlachetniać, 
go — wyciągać z dotychczasowych nór jego rodzinęl 
i wychowywać jego potomstwo na obywateli a nie 
niewolników. Lecz do tej pracy przystąpić musi 
całe społeczeństwo, które jeszcze nie zatraciło po­
czucia ludzkości.

— A tak się niestety nie dzieje.
Poza socyalizmem, poza grupką ludzi, którzy 

sobie za cel życia obrali uszlachetnić pracę, nikt 
więcej uczciwie do tego dzieła dotychczas się nie 
zabrał. Bo jałmużnicze filisterskie komitety, ani kle­
rykalizmem i jadem nienawiści na usługach kapitału 
stojące organizacyę nie można nazwać uczciwą chęcią 
polepszenia doli robotniczej. i

Krzykiem i zachęcaniem także się nie dokona 
tego wielkiego dzieła.

Wielkiego natomiast poświęcenia własnego „ja**  
potrzeba, ażeby nadać zdrowy kierunek myśli robot­
niczej.

A tego dokonać może i powinna umyłowo pra­
cująca inteligencya — tylko ta inteligencya najpierw 
sama się musi wyzwolić z kajdan biurokratyzmu, 
klerykalizmu i sobkowstwa. Nie zdobędzie się za­
ufania rzesz roboiniczych tem. że na każdem miejscu 
i każdej godzinie starać się będzie wykazać robot­
nikowi swoją wyższość umysłową. Nie zdobędzie 
inteligencya duszy robotniczej, o ile nadal oszczer­
stwem rzucać będzie na tą nieliczną grupkę ludzi, 
którzy zbliżyli się do rzesz ludowych. Nie zdobę­
dzie wreszcie zaufania tem, że dla sportu od czasu 
rzuci jakiś oklepany frazes tłumowi.

Chcąc naprawić zło, trzeba się wczuć w ból 
ludh, trzeba poznać jego wszystkie zalety i wady— 
a robotnik ma znacznie mniej wad od reszty społe­
czeństwa

Słuszny bunt w duszy ludu nie zgniecie się 
prześladowaniem jego myśli, ani wyklinaniem przez 
religię. Bunt ten można tylko wyleczyć receptą 
świadomości i receptą reform społecznych, których 
największym wrogiem jest dzisiejsze kołtuńskie spo­
łeczeństwo wlokące się śladem reakcyi polskiej.

Socyalizm jest wielką nauką, a żadnej nauki 
nie zwalczył nikt frazesem. Wiedza zawsze musi 
zwyciężyć, zwycięstwo jej zależne jest tylko od tego, 
jak pojęta została przez swoich uczniów.

Kto więc chce naprawdę, ażeby po siedmiu 
latach morderstw uświęconych przez kler nastał czas 
wiosenny, czas sprawiedliwości i miłości bliźniego, 
ten niech się nie ociąga, lecz niech spieszy do wspól­
nego obozu, gdzie wspólnie buduje się gmach pracy, 
gmach w którym przy ustroju socyalistycznym 
wszyscy znajdą miejsce, bez względu na wyznanie, 
narodowość i pochodzenie pod hasłem pracy i dobro­
bytu.

Wtenczas dopiero znikną intrygi, nadużycia, głu­
pota i demagogia — a zapanuje równość, wolność 
i braterstwo. A. Pająk.

Jak Spólh spożyweza w Oiałsj apro- 
widuja pracomiików kalajowych.

Że aprowizacya w naszym kraju jest pod psem, 
to o tem wie już dziś każdy, szczególnie wiedzą 
o tem ci, którzy najbardziej z tego powodu cierpią. 
Niebyłoby jednak jeszcze tak źle, gdyby było pod 
tym względem choć odrobinę sprawiedliwości, lecz 
o tem dziś marzyć, byłoby daremnem, bo sprawie­
dliwość znikła jak kamfora.

Jako środek zaradczy przeciw wygłodzeniu 
biednej pracującej ludności pozakładano w całym 
kraju spółki spożywcze, które tylko z małemi wyjąt­
kami przynoszą iudności pracującej ogromną korzyść 
i to pod każdym względem.

Tam, gdzie spółki spożywcze spoczywają w rę­
kach ludzi uczciwych, którzy nieznając własnych 
interesów, pracują li tylko dla dobra ogółu, tam też 
aprowizacya idzie jako tako, w każdym razie można 
ją jeszcze wytrzymać. Natomiast w przeciwnym wy­
padku, gdy spółki spożywcze znajdują się w szpo­
nach ludzi złych, ludzi, którzy poza swoimi inte­
resami nie znają nikogo więcej j ludzi, którzy się 
wkradli do spółek spożywczych jedynie po to, aby 
z nich ciągnąć dla siebie korzyści i zniszczyć je 
doszczętnie, ludzi, którzy kosztem tycłfr najbiedniej­
szych chcą się tuczyć i żyć ponad stan w obecnych 
tak ciężkich dla każdego śmiertelnika czasach, 
w takich to spółkach spożywczych o aprowizacyi 
ani mowy być nie może, tam jest tylko bezwzględny 
wyzysk i rabunek biednej ludności.

U nas na kolei w eałem państwie po większych 
staeyąch utworzono wszędzie spółki spożywcze, 
których zadaniem jest, aby zaopatrzyć przydzielonych 
pracowników kolejowych w żywność i inne do życia 
potrzebne środki po jaknajtańszych cenach. Jednakże 
śmiało można powiedzieć, że niemal połowa tych 
spółek spożywczych spoczywa w rękach ludzi nie­
uczciwych, niesumiennych, łaknących zbogacenia się 
kosztem swych współpracowników, których potrafili 
do tego stopnia otumanić, że ich wybrano do rzą 
dzenia spółką spożywczą.

Z braku miejsca nie chcemy tu wyliczać tych 
wszystkich kolejowych spółek spożywczych, które są 
tylko na papierze spółkami spożywczemi — w rze­
czywistości są one tylko — i tak się nazywać powinny 
z reguły — spółkami wyzysku. Pragniemy 
jednak na dowód prawdy przytoczyć choćby jedną 
podobną „Spółkę Spożywczą Kolejowiec w Białej", 
gdzie pracownicy kolejowi przynależni do tej spółki 
całemi miesiącami nic nie otrzymują 
Gdy się ale zjawi niekiedy jaka mąka chlebowa, to 
otrzymują ją pracownicy kolejowi zaledwie po 
30 dkg. (słownie trzydzieści dekagramów) na osobę 

i tydzień po cenie 13 20 Mp. O innych środkac 
żywności ani wspominać nie wolno, bo takich z re­
guły nigdy dla pracowników kolejowych niema. 
O mące pszennej, cukrze, słoninie, kaszy wie i tp. 
wiedzą ludzie tylko z nazwy, bo te rzeczy były, ale 
jeszcze na wiosnę, kiedy to panowie ze spółki spo­
żywczej w Białej wydawali mąkę osobom do poboru 
nieuprawnionym, pisząc po prostu kartki „Wydać 
5 kg. mąki pszennej".

Macherzy spółki spożywczej kol. w Białej tak 
się pięknie przy sprzedaży ziemniaków w jesieni 
1919 i na wiosnę 1920 spis; li, że aż Prokuratorja 
Państwa w Wadowicach była zmuszona zająć się tą 
szkandaliczną paskarską sprawą.

Pod koniec listopada br. dwaj delegaci z kol. 
spółki spożywczej w Białej zakupili w Poznańskiem 
15 wagonów ziemniaków po 150 Mp. za 100 kg. 
Takąsamą cenę w ich obecności zapłacili też dele­
gaci z prywatnych spółek spożywczych z Bielska- 
Białej, następnie po przetransportowaniu wszystkich 
ziemniaków z dworca kolejowego do poszczególnych 
składnic, co w obecnym czasie bardzo drogo kosz­
tuje, wreszcie po zapłaceniu jeszcze innych drob­
nych wydatków, złączonych z dostawą ziemniaków 
zmuszeni byli sprzedawać te ziemniaki po Mp. 220 
za 100 kg. i po tejsamej także cenie sprzedawali 
ziemniaki pracownikom kolejowym panowie ze spółki 
spożywczej kolejowej w Białej, którzy wcale podob­
nych kosztów nie ponieśli. Więc jak to nazwać?

Nasze kochane społeczeństwo niejednokrotnie 
się dziwi, że kolejarze są niezadowoleni, że się ciągle 
burzą, mimo że są najlepiej płatni i najlepiej apro- 
widowani i t. d., ale tosamo społeczeństwo, które 
powinno dbać o to, aby pracownicy kolejowi byli 
rzeczywiście dobrze płatni i aprowidowani, aby im 
przynajmniej najniezbędniejszych rzeczy nie brako­
wało, nigdy nie wejży głębiej w podobne jak wyżej 
sprawy. Ot pisze sie to pisze, krzyczy się, to niech 
się krzyczy i na tem koniec i tak idzie w kółko 
a niezadowolenie wśród rzesz kolejarskich rośnie 
coraz większe, bo jakżesz może być inaczej, skoro 
pracownicy kolejowi nie mają znikąd prawdziwej 
i szczerej opieki, ani od rządu ani od społeczeństwa, 
które tylko ciągle na kolejarzy utyskiwać potrafi, 
a najrozmaitsze pisma klerykalno - burżuazyjne są 
zawsze przepełnione najrozmaitszemi i najgłupszemi 
napaściami na pracowników kolejowych, którzy nie 
są niczem innem jak tylko ludźmi ciężkiej i odpo- 
wiednej pracy i chcą żyć taksamo jak ci, którzy 
tysiącami dziennie kolejami się rozbijają, lecz gdzie 
może być mowa o życiu, skoro aprowizacya tych 
białych murzynów stoi na ostatniem miejscu 
a w pasku może kupić tylko ten kolejarz, który się 
może sam paskiem trudni lub ma jakie inne źródło 
dochodów, albowiem z tej skromnej płacy miesięcz­
nej i to już z dodatkiem drożyźnianym, wynoszącej 
zaledwie Mk. 1360 dla samotnego a Mk. 2560 dla 
pracownika z największą rodziną, którą niżsi pra­
cownicy kolejowi już po tym sławnym strejku kole­
jowym otrzymują — to jest rzeczą wprost niemoż­
liwą, takiej sztuki nie potrafią dokazać nawet tacy 
sławni politycy i znawcy jak pp. Tabaczyński, Duba- 
nowicz, Lutosławski, Londzin i tp., którzy w swych 
szmatach jak wściekłe psy zawsze na pracowników 
kolejowych ujadają.

„Nadejdzie jednak dzień zapłaty, sędziami wów­
czas będziem my".

Głodni pracownicy kolejowi.

List z Ameryki.
Otrzymaliśmy kopię listu z Ameryki z prośbą 

o umieszczenie, którą w całości według życzenia 
autora zamieszczamy.

Philadelphia Pa. 29 października 1920. 
Naczelnik poczty w Białej, Małopolska.

Wielmożny Panie!
W dniu 27 lipca br. wysłałem polecony list 

numer 314965, pod adresem mej żony, Marjanuy 
Jakubiec, Wilkowice 201, Małopolska. 10 paździer­
nika otrzymałem odpowiedź od mej rodziny, i nie­
stety, między innymi wyczytałem, że list otrzymali, 
za który bardzo dziękują, lecz załączony banknot 
w sumie dolarów dwa, gdzieś „wyleciał". Wobec, 
że to już nie pierwszy raz, iż załączone dolary wy­
syłane do okolic znajdujących się pod juruzdykcą 
poczty bialskiej, zawsze się ulotniają, pragnąłbym 
w imieniu moim i tych wielu innych poszkodowa­
nych, by WP. raczył wglądnąć we wyżej wymie­
nioną Bprawę, i raz kres położyć podobnym spraw­
kom w przyszłości.

Jestem tak bardzo wzruszonym, nie tyle sumą 
tą jaka nie została doręczoną, ile tą niesprawiedli­
wością, wyrządzoną tym, którzy tak czekali na list 
i załączone dolary. Wobec tego naznaczam nagrodę 
w sumie D 5 (wyraźnie pięciu dolarów), którą to 
sumę zaraz po otrzymaniu wiadomości, o rezultacie 
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wyśledzenia „śmiałego’ cenzora, za pomocą Konsu­
latu Rzeczpospolitej Polskiej w New Yorku, na ręce 
Szanownego Pana wyślę.

Z wysokim szacunkiem
Jan Jakubiec

21S Fairmount Ave, Philadelphia Pa. U. S. A,
List powyższy potwierdza tylko te liczne nie­

prawości jakie się dzieją bezkarnie na naszych 
pocztach. Nie jest to fakt odosobniony, ponieważ 
wciąż się czyta w dziennikach o tem, że listy nie 
tylko amerykańskie lecz w Pelsce nadawane giną. 
Gazety nie dochodzą swoich adresatów, we wielu 
wypadkach zrywa się adresy i pisma wracają z po­
wrotem. Reklamacye w powyższych sprawach nigdy 
nie skutkują.

Najwyższy byłby więc czas, aby nareszcie rząd 
położył kres tej niecnej gospodarce pocztowej, bo 
ośmieszamy się wobec zagranicy, nie mówiąc już 
o szkodach jakie ponosi ludność i instytucye spo­
łeczne.

Z ruchu robotników tkackich.
Związek robotników przemysłu tkackiego przed­

łożył przemysłowcom nowe żądania robotników.
Przemysłowcy jednak uporczywie stoją przy 

swoich postanowieniach i nie chcą się zgodzić na 
minimalne żądania, zupełnie skutkiem drożyzny uza­
sadnione. Konferencye, jakie do tego czasu się od­
bywały, nie doprowadziły do żadnych rezultatów

Związek robotników tkackich i Komisyi Związ­
ków Zawodowych widzi w uparciu przemysłowców 
chęć prowokacyi robotników, dlatego dołoży wszyst­
kich usiłowań, ażeby do zatargu nie doszło. Prze­
mysłowcy powinni zrozumieć, że zatarg tego rodzaju 
nie doprowadzi ,do pięknych i cnotliwych rzeczy, 
dlatego powinni się zgodzić, na minimalne żądania 
robotnicze, które ani w połowie nie pokrywają się 
z nową falą drożyzny.

Możliwe, że upór fabrykantów opiera się na 
obietnicach reakcyjnych posłów, Tabaczyńskiego 
i Zamorskiego, którzy pracowali w tym kierunku 
jak sam „Tygodnik Bialski’ pisze, ażeby wspomóc 
organizacye „żółte*  w ich łamistrejkowskich zamie­
rzeniach.

Obietnice te pozostaną naturalnie tylko obiet­
nicami, przestrzegamy tylko fabrykantów przed tego 
rodzaju kombinacyami, bo tu nie pracuje poseł Ta- 
baczyński ani Zamorski, tylko zorganizowany w kla­
sowych Związkach zawodowych świadomy swej woli 
robotnik.

Robotnicy tutejsi znają doskonale co znaczą 
„żółte*  organizacye i dlatego zdecydowaną postawą 
swoją złamać potrafią jak upór przemysłowców, tak 
zamachy reakcyjnych protektorów klerykalizmu 
i łamistrejkowstwa.

Dosyć już intryg — zadużo panowie myślicie 
o tem, że robotnik da się uśpić, — robotnik czuwa, 
i może jeszcze nadejść czas trwogi i na was, pano­
wie, którzy sądzicie, że na nowo można przyciągać 
kapitalistyczne kajdany.

Pamiętajcie o tem, że czasy obecne to czasy 
rewolucyi.

Przegląd zagraniczny.
(SBP). „Vorw&rts“ donosi o definitywnym 

uchwaleniu przez Zgromadzenie Krajowe (Landes- 
versammlung) Konstytucyi. Władza prawodawcza, 
w myśl nowej konstytucyi spoczywać ma w rękach 
Sejmu Krajowego (Landtag) oraz Rady Państwa 
(Staatsrat). Ordynacya wyborcza do Sejmu opiera 
się na ogólnych zasadach pięcioprzymiotnikowego 
głosowania, które przysługuje wszystkim obywatelom 
(bez różnicy płci) w wieku ponad lat 20.

Rada Państwa nosi charakter reprezentacyi 
federacyjnej, jest ona przedstawicielstwem sejmików 
prowincyonainych (Provinzionallandtage), wybiera­
nych na tych samych co Sejm zasadach. Sejmiki 
owe wybierają sposobem proporcyonainym na każde 
500 tys. mieszkańców prowincyi po jednym przed­
stawicielu do Rady Państwa.

Radzie przysługuje prawo założenia w głoso­
waniu imiennym sprzeciwu w stosunku do każdego 
projektu, przyjętego przez Sejm. Jeśli jednak pro­
jekt ów zostanie powtórnie przyjęty przez Sejm 
większością s/4 głosów, wówczas bez odwołania się 
już do Rady staje się ustawą, jeśli natomiast zo- 
staje przyjęty przez Sejm tylko zwykłą większością, 
wówczas decyduje o nim powszechne głosowanie 
ludowe (referendum). Powszechne głosowanie roz­
strzyga również o rozwiązaniu Sejmu i przeprowa­
dzeniu nowych wyborów jeśli podobny wniosek zgło­
szony zostanie przez Radę Państwa. Prezydenta 
ministrów wybiera Sejm. Prezydent powołuje po­
zostałych ministrów, którzy są przed Sejmem od­
powiedzialni.

Konstytucya określa również taką samą jak dla 
Sejmu ordynacyę wyborczą do ciał samorządowych 
sejmików prowincyonainych i powiatowych (Kreis- 
tage). Nierozstrzygnięta pozostaje tylko kwestya 
przyznania prawa wyborczego do Rad komunalnych 
tym wyłącznie obywatelom, którzy zamieszkali są 
w gminie od conaj mniej 6 miesięcy. Sprawa ta 
została przekazana przyszłemu Sejmowi.

„Vorwarts*  wyraża naogół zadowolenie zachwa­
lonej konstytucyi. „W debacie konstytucyjnej — 
pisze — udało się socyalnej demokracyi obalić pro­
jekt stworzenia urzędu prezydenta państwa, którego 
intencye wyraźnie zwracały się przeciwko jedności 
Rzeszy. Uniemożliwiła również stworzenie drugiej 
Izby, której celem być miało fałszowanie wzgl. pa­
raliżowanie woli ludu. Nie udało się wprawdzie 
socyalnej demokracyi przeprowadzenie stanowiska 
swego w wielu innych podrzędnych zagadnieniach, 
ostateczny jednak rezultat prac konstytucyjnych 
może uzyskać jej aprobatę*.

Armenii zagrożona.
List tow. Huysmins’a do Polskiej Partyi socya- 

llstycznej.
(SBP). W związku z zorganizowanym przez 

sprzymierzone armie sowieckie i nacyonalistyczne tu 
reckie najazdem na republikę armeńską, tow. 
K. Huysmans zwrócił się z apelem o pomoc dla 
nieszczęśliwego narodu do partyi socyalistycznych 
całego świata. W liście swym t. Huysmans podaje 
odpis depeszy, nadesłanej doń przez przebywających 
w Armenii naocznych świadków walk tamtejszych 
t. t. de Brouckere*a  (Belgia) i K. Kautsky’ego 
(Niemcy).

Oto treść wymienionego listu nadesłanego do 
C, K. W. P. P. S. na ręce tow. Daszyńskiego:

„Drogi Towarzyszu, za pośrednictwem amba­
sady włoskiej w Brukselli otrzymaliśmy następującą 
depeszę, datowaną z Tyflisu:

„Camille Huysmans, członek delegacyi socyali­
stycznej, Dom Ludowy, Bruksella.

„W dn. 27 września poważne siły Kemalistów 
zaatakowały niespodzianie rzeczpospolitą armeńską 
w kierunku na Ołti Karakurt, Karurnau i Bardus. 
Pod naciskiem przeważających sił nieprzyjacielskich, 
po krwawych walkach, wojska armeńskie zmuszone 
były ewakuować miasta Kaghisman, Sarakamisz, 
Mardenck, Wróg znajduje się o 14 kilom, od Korsu, 
prowadząc atak skrzydłowy na Aleksandropol. Ofen- 
zywa ta grozi ludności armeńskiej zupełną zagładą. 
Uważamy tedy za pilne i konieczne, by lud armeń­
ski pozyskał dostateczne poparcie w walce z per­
fidnym i brutalnym najazdem, bynajmniej przezeń 
nie sprowokowanym. Jesteśmy przeświadczeni, iż 
Delegacya międzynarodowa, która mogła tu zdać 
sobie sprawę z sytuacyi w Armenii podzieli całko­
wicie nasz pogląd. Prosimy by nie oszczędzono 
żadnego wysiłku dla zapewnienia ludowi armeńskiemu 
poparcia organizacyi socyalistycznych całej Europy.

(—-) de Brouckere. (—) Kautsky.
„Od chwili wysłania powyższej depeszy Kars 

podobnie jak Aleksandropol, wpadł już w ręce Ke­
malistów, którzy wedle wiadomości podanych przez 
pisma — posuwają się szybko w kierunku na Ery- 
wań, stolicę Armenii. Sytuacya wymaga tedy po­
śpiesznego działania dla ocalenia Republiki armeń­
skiej. Jak wiecie, zgromadzona Liga Narodów uznała 
za konieczne wyrazić się za interwencją w sprawie 
armeńskiej. Jest tedy zadaniem obecnie partyi 
socyalistycznych oraz klasy robotniczej nie dopuścić 
by uchwała owa pozostała martwą literą, lub wyko­
rzystaną została dla celów egoistycznych.

„Zwracamy się do Was z prośbą o bezwłoczne 
zajęcie się tą kwestyą i poczynienie niezbędnych 
kroków dla poinformowania o niej prasy*.

Pozdrowienie braterskie 
(—) Camille Huysmafts 

Międzynarodówka Robotnicza i Socyalistyczna 
/Sekretaryat.

Konferencya w Bernie.
(SBP). Komitet Wykonawczy Niezależnej Partyi 

Pracy (lewego skrzydła angielskiego Labour-Party) 
przedłożył obradującej od 5 grudnia w Bernie, 
konferencyi socyalistycznej komunikat w sprawie od­
budowania Międzynarodówki.

Komunikat ów stwierdza, iż dla wskrzeszenia 
międzynarodowej organizacyi socyalistycznej niezbę­
dne są dwa warunki: 1) osiągnięcie zupełnej zgody 
w poglądach na takie zagadnienia natury światowej, 
jak wojna, polityka kolonialna i kapitalizmu, 2) przy­
znanie sekcyom krajowym zupełnej swobody w usta­
laniu wytycznych dla ich własnej polityki i taktyki.

Delegacya Niezal. Partyi Pracy proponuje tedy 
następujące zasady nowej Międzynarodówki: 
1) do Międzynarodówki należeć będą te stronnictwa 
socyalistyczDe, których działalność jest niezależna 
od partyi burżuazyjnycb, zaś całokształt polityki 
dowodzi, iż są istotnie socyalistyczne, 2) poszcze­
gólne partyi krajowe stosować się będą do ogólnej 

polityki Międzynarodówki, posiadać jednak będą zu­
pełną swobodę wykorzystywania lokalnych konjunk­
tur politycznych i gosdodarczych, 3) Międzynaro­
dówka powoła Komitet Wykonawczy, który w okre­
sie między dwoma kolejnemi Kongresami działać 
będzie jako trybunał odwoławczy i udzielać partyom 
krajowym wskazówek w sprawach taktycznych. Mają 
być natomiast wyłączone z Międzynarodówki stron­
nictwa, które łączą się z innemi partyami politycz- 
nemi, na podstawie programu reformistycznego lub 
które nie wykażą czynami wzgl. oświadczeniami iż 
celem ich jest zupełne przekształcenie kapitalistycz­
nych fundamentów społeczeństwa.

Międzynarodówka Zawodowa I Międzynarodowi 
Biuro Pracy.

(SBP). W rezolucyi przyjętej przez między­
narodowy Kongres zawodowy w Londynie Między­
narodówka zawodowa p ostanawia zerwać wszelkie 
stosunki z Międzynarodowem Biurem Pracy Ligi 
Narodów (dyr. tow. Albert Thomas) jeżeli Biuro to 
w określonym przeciągu czasu nie urzeczywistni we 
wszystkich krajach zasady 8-go dziennego dnia pracy, 
zgodnie z uchwałami konferencyi waszyngtońskiej.

Międzynarodowy kongres kolejarzy.
(SBP). W ciągu dn. 29 i 30 listopada obra­

dował w Londynie pod przewodnictwem tow. Tho­
masa Międzynarodowy Kongres Kolejarzy. Repre­
zentowane były Angiia, Niemcy, Francya, Holandya, 
Luxemburg, Szwecya, Dania, Austrya i Belgia.

Obejmując prezydyum Kongresu leader koleja­
rzy angielskich wygłosił przemówienie, podkreślające 
doniosłość organizacyi międzynarodowej: „Nie by­
łoby wojny, gdyby robotnicy świata lepiej się znali 
jeszcze przed r. 1914. Nie pragnęła jej wprawdzie 
klasa robotnicza, lecz umożliwiła ją wzajemna nie­
znajomość robotników różnych krajów — nieznajo­
mość, którą potrafili wykorzystać wrogowie klasy 
robotniczej*.  W dalszym ciągu Thomas podkreślił, 
iż klasa robotnicza rozumie dziś, iż organizacya 
jej musi nosić charakter międzynarodowy; przygo­
towuje się do odegrania roli w rozwiązaniu zagad­
nień polityki światowej.

Przemówienie to jest niezmiernie charaktery­
styczne dla obecnych nastrojów panujących w kołach 
angielskiego ruchu zawodowego, tembardziej, iż ruch 
ten aż do chwili wybuchu wojny wyznawał się 
zawsze i gł-isB zasady wstrzemięźliwości politycznej, 
oraz desinteressement’u względem wszelkich kwestyi 
mi ędzy narodo wy ch.

Przewódca kolejarzy francuskich, Bidegeray, 
poparty przez Sehefela (Niemcy) przedstawił rezo­
lucyę w sprawie powszechnego stosowania 8-godzin- 
nego dnia pracy. Poruszono przytem w dyskusyi 
kwestyę warunków pracy. Wedle delegata niemiec­
kiego od r. 1914 place w Niemczech wzrosły o 
600%, podczas gdy ceny materyałów pierwszej po­
trzeby wzrosły o 1200%. Thomas dorzucił, iż w 
Austryi ceny wzrosły od wybuchu wojny 120 krotnii.

Rezolucyą Bidegeray’a została przyjęta. Uchwa­
lono wezwać organizacye wszystkich krajów de opra­
cowania raportów o miejscowych warunkach pracy. 
Raporty tB mają zostać przedstawione na najbliż­
szym kongresie. Do przyszłego Kongresu, który 
obradować ma w kwietniu 1921 roku w Genewie, 
odroczono również sprawę uspołecznienia kolei.

W drugim dniu Kongresu nadeszła na ręce 
delegata belgijskiego Benwen’sa depesza od organi- 
zaeyi w sprawie represyi stosowanych przez rząd 
belgijski względem kolejarzy, odmawiających prze­
wozu amunicyi i materyałów wojennych dla Polski. 
Kongres uchwalił w tej sprawie rezolucyę protestu­
jącą, która została wysłana telegraficznie do rządu 
belgijskiego oraz oddzielnie do ministra sprawiedli­
wości, Vandervelde’go.

Przed zaniknięciem obrad Kongres wysłał pro­
test do rządu węgierskiego z powodu skazania na 
śmierć 10 robotniczych dzałaczy węgierskich.

Międzynarodówka robotników budowlanych.

(SBP). W ciągu 1 i 2 grudnia obradował w 
Hamburgu Zarząd Międzynarodowej Federacyi Rob. 
Budowlanych. Reprezentowane były: Włochy 
i Szwajcarya przez tow. Quagliano (Turyn), Fran­
cya, Belgia i Hiszpania przez tow. Charvin (Paryż), 
Czechosłowacya, Austrya i państwa bałkańskie przez 
Tetenka (Praga), Holandya i Anglia przez Achter- 
bergh’a (Amsterdam), wreszcie Niemcy przez per­
sonel Biura Międzynarodowego przez przewodniczą­
cego Taeplowa, sekretarza Kkpplera oraz skarbnika 
Kobera.

Konferencya zajmowała się m. in. zgłoszoną 
przez wszechrosyjski związek rob. budowlanych 
prośbą o przyjęcie go do Międzynarodówki. Witając 
ów krok z zadowoleniem, Konferencya postanowiła 
jednak zakomunikować uprzednio związkowi rosyj­
skiemu, iż związki należące do Międzynarodówki 
rob. budów, należą jednocześnie do Międz. lede- 
racyi Zw. Zaw. w Amsterdamie, oraz iż decyzye 
jij są ila nich również obowiązujące na terenie
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międzynarodowym. Jeśli związek wszechrosyjski po 
przyjęciu powyższego oświadczenia do wiadomości 
propozycję swą ponowi, wówczas nic oczywiście nie 
będzie stać na przeszkodzie przychylnemu zała­
twieniu.

Z kwestyi natury międzynarodowej podkreślić 
należy poruszoną w referacie Chanvina sprawę od­
budowy, zniszczonej przez najazd niemiecki półn. 
Francyi. Wymiana zdań doprowadziła do uzgod 
nieuia poglądów między organizacją francuską 
a niemiecką. Możliwe jest, iż obydwie organizacye 
te, przy współudziale sekretaryatu międzynarodowego 
podejmą wspólną akcyę w sprawie odbudowy spusto­
szonych prowincji. Pian owej akcyi nakreślony ma 
zostać na następnej konferencyi, która zwołana zo­
stanie na terenie neutralnym. 

Wiadomości polityczna.
Przed plebiscytem u« Górnjm

Jak już pisaliśmy, plebiscyt na Górnym 
Śląsku ma się odbyć w styczniu 1921 r. Agitacya 
plebiscytowa wre na całym Śląsku w całej pełni. 
Niemieccy hakatyści przy pomocy bojówek przysyła­
nych z głąb kraju niemieckiego teroryzują ludność. 
Sejm pruski na gwałt uchwala dla Górnego Śląska 
autonomię, aby tym sposobem kupić głosy polskie. 
Kier niemiecki szaleje w agitacyi a pomagają mu 
w tem biskupi a nawet Rzym, który zabrania to 
samo czynić księżom polskim.

Wielki udział w pracy plebiscytowej biorą na u 
towarzysze. Zjechało na Śląsk dwuch posłów socja­
listycznych, a mianowicie tow. Arciszewski i Pużak, 
którzy odbyli kilkanaście wieców zaznajamiając lud­
ność robotniczą z polityką w Polsce. Setki zgro­
madzeń urządzają towarzysze miejscowi, a ludność 
robotnicza wszędzie oświadcza się za Polską. Nie 
dawno socyaliści polscy i niemieccy odbyli wspólną 
k.łnferencyę w Berlinie, na której zapadła uchwała, 
»żeby nie dopuszczać do rozognienia walki terory- 
stycznej i prowadzić agitacyę tylko argumentami 
rzeczowymi.

Niemieccy socyaliści (Schajdemanowcy) nie bar­
dzo się jednak tej uchwały trzymają. Partya komu­
nistyczna niemiecka proklamowała strejk generalny, 
który ma posłużyć do odwleczenia plebiscytu.

Reakcya polska jednak nie wiele sobie zaprząta 
głowę Górnym Śląskiem, bo wie, że tam jest tylko 
robotnik polski a burżuazya dawno jest hakaty- 
styczną. Tem więcej potrzeba wysiłku z naszej strony, 
*by przez przyłączenie Górnego Śląska do Polski 
wzmocnić nasze szeregi socyalistyczne celem urze­
czywistnienia socyalizmu.

JŁe Sejmu. Jak pisma donoszą, projekt en­
decki, ażeby „fizyczne*  głosowanie w Sejmie za 
senatem przeprowadzić, upadł, i endecy ponieśli 
wspólnie z klerykałami klęskę. W głosowania imien- 
nem przyjęto wniosek posła Osieckiego 183 głosami 
przeciw 180 zmierzający do odroczenia głosowania 
nad konstytucyą na czas poswiąteczuy.

Wowy prezydent w Aiintryi.
ubiegłym tygodniu odbyły się wybory prezydenta 

w Austryi. Wybrany został dr. Michał Halnlach, 
który otrzymał 129 głosów. Dawny prezydent soc. 
Seitz otrzymał 85 głosów. Michał Hainiseh nie należy 
do żadnej partyi politycznej, zajmował się tylko 
naukami społecznemi.

Reforma II Międzynarodówki.
Wstępna konferencya międzynarodowa wysłuchała 
6 bm. referatów delegatów o stanie ruchu społecz­
nego w odnośnych państwach. Referowali: Grieplan 
(Niemcy), Grim (SzwajcaryaJ, Adler (Austrya), 
Czerniak (Czechy). Następnie konferencya rozpo­
częła dyskusyę nad utworzeniem Międzynarodówki 
rewolucyjnych partyi socyalistycznych; poczem 
uchwalono ogłosić manifest do proletaryatu wszyst­
kich krajów. Na wniosek Rosenfelda (Berlin) uchwa 
łono rezolucyę przeciw terorowl na Węgrzech 
i wezwaniem proletaryatu całego świata o wykazanie 
solidarności z proletaryatem węgierskiem.

Nowy mluister kolei. Dotychczasowy 
minister kolei p. Bartel ustąpił. — Jako następcę 
wymieniają najpewniejszą kandyturę p. Prachtla, 
kierownika dyrekcyi kolejowej w Krakowie.

Województwa w Małopolsce.
Sejm uchwalił utworzenie w Małopolsce województw, 
których będzie 4 a mianowicie krakowskie, lwowskie,: 
stanisławowskie i tarnopolskie. Jako kandydaci na; 
wojewodów są wymieniani Dr. Gałecki, Zygmunt' 
Lasocki, były wiceprezydent Namiestnictwa i poseł, 
oraz starostowie Solecki, Rawski i Jurystowakij 

Wiadomości z Rysi. Sprawa pokoju; 
w Rydze powoli lecz stale postępuje naprzód. Dele-j 
gacya polska jest, zdania, że do pokoju dojdzie jeszcze 
w styczniu. ________ ___ .
delegacji pokojowej polskiej w Rydze nadesłał do S. O. M. S. W. w Wadowicach.
Rządu depeszę, w której komunikuje, że w sprawie Wrolmepogody. Wobec mającego nastąpić 
reewakuacyi Joffe zgodził się na zwrot mienia oby- w dniach najbliższych zwolnienia z wojska szerego-

Z organizacyi Inuialidóoi
Zarobek. Spółka Akc. Tow. Ubezpieczeń 

' „Przyszłość*  w Warszawie, filia w Krakowie, ulica 
i Wolska 19 — poszukuje inteligentnych wojskowych 
j (inwalidów) jako akwizytorów t. zn. do jednania 
■ i nakłaniania mas ludności do zawierania ludowych 
j ubezpieczeń na życie, udzielając pewien procent od 
; kwoty ubezpieczonej. Zgłoszenia z podaniem dat 

Wiceminister Dąbski' przewodniczący osobistych i adresów nadesłać do 20 bm. do Eksp.

wateli polskich, o ile znajduje się ono w Rosyi 
i odrzucił projekt wypłacenia odszkodowań jeżeli 
mienie to zostało zniszczone. Dalej depesza głosi, 
że sprawa powrotu jeńców została już prawie załat 
wioną. W’ związku z tą sprawą przyjeżdża do War­
szawy delegacya bolszewicka złożona z 25 ludzi, 
celem stworzenia Kouaisyi mieszanej do wymiany 
jeńców. Jako punkta graniczne do wymiany jeńców 
przeznaczono Mołodeczno Połock, drugi w Zwiaklu, 
trzeci w Olewsku P. Dąbski w rozmowie z dzien­
nikarzami wyraził się, że przypuszczenia, iż na 
wiosnę przyjdzie do nowej wojny są bezpodstawne 

wprost niemożliwe. — Pokój zostanie zawarty.i

Korespondencye.
Żywiec. Częstokroć można się spotkać 

zarzutem, że socyaliści nie umieją być wdzięczni, 
przepra-

z
np. kapitalistom za pracę, paskarzorn 
szam — kupcom za dostarczanie żywności, lub du­
chowieństwu za .obrok duchowny*.  Aby pokazać, że 
tak nie jest, świadczy choćby to, że czujemy się 
w ooowiązku podziękować na tem miejscu »naszemu 
kochanemu*  ks. Gniłce za jego skuteczną pomoc 
przy organizowaniu kobiet. Ten »szlachetny*  i wy­
golony czarny agitator zaczął w bardzo nieszlachetny 
sposób przezywać kobiety, zapisujące się do orga­
nizacyi, zwąc je djablicami, czarownicami itp. — 
zaś skutek był ten, że nawet obojętne kobiety garną 
się do organizacyi. Bóg mu zapłać za tak wydatną 
pracę, Parafianie.

Jeszcze nie przebrzmiały echa »darów 
amerykańskich*,  rozdzielonych w jakiś tajemniczy 
sposób pomiędzy »najbiedniejszych*  protegowanych 
przez magnatów kęckich (nie zarzucam tego bynaj­
mniej panu burmistrzowi), a znowu wysuwa się nowa 
kwestya mączna. Kęty jakkolwiek są biednem mia­
steczkiem, już od dłuższego czasu nie otrzymują 
żadnych mącznych przydziałów. Biedne matki płaczą 
i łamią sobie głowę w jaki sposób postarać się o 
kawałek chleba dla swych dzieci, lecz nikt im w tem 
nie pomaga. Niema najmniejszych widoków, by na 
zbliżające się święta zaopatrzyć się choćby tylko 
w chleb. Inne miasta i miasteczka powysyłały w spra­
wie aprowizacyi swe delegacye do Lwowa i War­
szawy i czynią starania gdzie tylko mogą, — jednak 
nasz „poczciwy*  magistrat śpi jak za dobrych cza­
sów. Śpi, bo nikomu nie dał znać w sprawie wysła­
nia delegacyi, choć był o tem powiadpmiony. A może 
i nie spi, może tylko nie dał znać konsumowi dla­
tego, że konsum jest czerwony? My od dawna wi­
dzimy, że się panowie bawicie, lecz musimy wam 
zwrócić uwagę, że się bawicie źle, bo to jest bawię 
nie się iskrami na beczce prochu. Uważajcie pano­
wie, by się ta zabawa nie skończyła dla was smutno

M.
Kozy. Czytając „Wyzwolenie*,  myślałem, 

że tylko w Białej znajdują się „obrońcy*  robotnika, 
tacy jak pan Braszka, Mączyński, Czarnecki, Kuś, 
Nycz i inni, tymczasem zaczynam się przekonywać, 
że opieka ta coraz bardziej się rozszerza. Pewnego 
wieczora zacząłem sobie razem z żoną łamać głowę 
nad tem jak dalej żyć i w jaki sposób okryć siebie i 
dzieci na zimę, aż tu stawają przed nami moje 
własne dzieci i oświadczają, że z winy robotników 
rośnie wciąż drożyzna, bo robotnicy postawili nowe 
żądania. Powiedziały dalej dzieci, że o tem mówiła 
im w szkole pani dyrektorowa już parę razy, że to 
robotnicy robią drożyznę, bo żądają niesłychanie 
wysokich płac za pracę. I tak się postępuje z robot- 
niczemi dziećmi. Śzczuje się je w szkole przeciwko 
własnym rodzicom, ta szkoła, która powinna oświe­
cać ciemne umysły ogłupia je i szerzy fałsz, bo 
fałszem jest, jakoby robotnicy byli powodem dro­
żyzny. Nie mówi się dzieciom dlaczego kilka mor­
gów ziemniaków zostało niewykopanych na dworskich 
gruntach, dlaczego jeden ma za wiele, a drugi za 
mało, dlaczego dary amerykańskie dzielone w ochronce 
dostali ci co ich nie potrzebują, ale przynieśli sera 
i masła, a nie dostały tych darów biedne, obdarte 
dzieci. Doprawdy jest to bardzo smutne, że ci, którzy 
mają szerzyć oświatę, rozszerzają kłamstwo i wstrę­
tny fałsz i tam szukają winnych, gzie ich niema. 

Robotnik. 

wych-studentów a pragnąc obsadzić miejsca po nich 
inwalidami, poleciło Biuro prezydyalne M S. Wojsk. 
L 92751/20 St. Adtri. przedłożenie wykazu kandy­
datów na kancelistów, którzy każdej chwili mogą 
być oddani do dyspozycyi Wydziału personalnego 
B ura p ezydyaloego.

Wykaz ma obejmować: 1) imię i nazwisko, 
2) wiek, 3) wykształcenie cywilne, 4) czy petent 
pracował w jakiej instytucyi i w jakim charakterze.

Reflektujący inwalidzi winni się zgł >sić w biurze 
Związku z wyżej wymienionemi dokumentami.

Keforina roloa. Ponieważ w wielu 
miejscowościach powiatu bialskiego gmiune Komisye 
Ziemskie ustanowione celem dopilnowania rozdziału 
ziemi nie pracują należycie i dotychczas nic nie 
uczyniły celem przyspieszenia, apelujemy do dele­
gatów i Zarządów Grup, by wysłały delegatów celem 
przyspieszenia pracy, jakoteż z ramienia inwalidów 
wydelegowały jednego inwalidę jako c łonka tejże 
Komisyi. Albowiem niedopilnowauie tej sprawy tak 
ważnej da się inwalidom odczuć po niewczasie, gdy 
ziemię zamiast inwalidów w pierwszym rzędzie po­
stawionych, dostaną ludzie majętni i ci, którzy mają 
protekcye gminne.

#>o inwalidów', wdów i sierót 
powiatu bialMkie|£O. Apelujemy do wszyst­
kich Zarządów Grup miejscowych i inwalidów, by 
wkładki miesięczne zaległe zarok 1920 złożyli, gdyż 
w innym razie Pow. Zarząd stanie ua stanowisku 
nieuwzględnienia wnoszonych podań, próśb i udzie­
laniu informacyi dla inwalidów, którzy przez 3 mie­
siące wkładek nie płacili.

Sto Narządów &rup. Pow. Zarząd 
wzywa wszystkie Grupy do przedłożenia sprawo­
zdań z działalności Grup z roku 1920.

Oodaiki drożyźmiaue (l nlnwa- 
lidów- Ponieważ większa część inwalidów na 
wniesione podanie o przyznawaniu dodatku drożyi- 
nianęgo otrzymuje odmowną odpowiedź, ^zawiada­
miamy przeto wszystkich inwalidów, że rekursów 
żadnych robić nie będziemy, należy przeto wstrzy­
mać się aż sprawa powyższa zostanie w Wadowi­
cach w Okręg. Eksp. S. O. M. S. W. pomyślnie 
załatwiona przez delegatów.

Kooperatywa. Dla wdów, członków ko­
operatywy, wydaje się dwa metry druku; po odbiór 
zgłosić się należy do 20 bm., w innym razie druki 
zostaną rozprzedane między potrzebujących człon­
ków kooperatywy. Przydziały dla członków, ogła­
szane w oknie kooperatywy, winny być do dni 14 
odebrane, w innym wypadku po niezgłoszeniu się 
zostaną rozprzedane. Dyrekcya.

Zgromadzenia.
Komitet Fropajęaudy nocyali- 

liMlyciKHeJ zwołuje na niedzielę, dnia 19 grudnia 
o godzinie 4 popołudniu w lokalu p. Elsasa w Komo- 
rowlcach publiczne zgromadzenie. — Referenci 
tow. Pająk i Czuma.

Dalsze zgromadzenia odbędą się po Nowym 
Roku — również w powiecie sądowym kęckim.

Towarzysze, którzy zechcą takie zebrania urzą­
dzić zgłoszą się do 1 stycznia w biurze Sekreta­
ryatu P. P. S. w Białej celem bliższych informacyi.

Z życia partyjnego.
VoMiedzicmie Rady Robotniczej 

odbędzie się w poniedziałek dnia 20 grudnia br. 
o godzinie 6-tej wieczór, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdnnia, 2) sprawy miesz­
kaniowe, 3) sprawy kasy chorych, 4) stanowisko do 
prowokacyi klerykałów, 5) wolne wnioski.

Przewodniczący R. R.: Lukas m. p.
Ivo&-a<lauki MocyKiiintyczuc. W piątek 

dnia 17 grudnia odbędzie się dalszy ciąg pogadanek 
p, t. „Socyalizacya przemysłu*.

W piątek 24 grudnia z powodu świąt poga­
danki nie będzie, aż dopiero w pierwszy piątek po 
Nowym Roku.

S^osIcdKenfe Okręgowcic«*  Koml- 
tetw P. P. ®- w Białej odbędzie się w sobotę 
1 8 g-udnia o godzinie 4 popołudniu w lokalu Redak­
cyi „Wyzwolenia Społecznego*.

^Powiedzenie Komitrtii IPropet« 
SEMłidy secyolilstycznej odbędzie się we 
środę 22 grudnia o godz. l/t5 popołudniu w lokalu 
Redakcyi „Wyzwolenia Społecznego*  w Białej. 
Wszyscy członkowie dawnego Komitetu Obrvny Nie­
podległości powinni przybyć.

Idioty Mkłttdek. na fundusz wyborczy są 
do nabycia w Sekretaryacie P. P. S. w Białej. 
Prosimy członków Zarządu konsumów, oraz prze­
wodniczących Komitetów politycznych o zgłoszenie 
się w Sekretaryacie celem odbioru tychże.
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Kśtalrtulan ftmbmńmśCKy duży i kie­
szonkowy już. wyszedł z druk« i jeat do nabycia w 
Redakcyi »Wyzwolenia Sp«łocxneg«*  w Białej.

Duży Kalendarz kosztuje 40 Mk. 
K ieszeukewy . Si ,

Zgła!«»jcie się depóki zapas starczy.
fi>® fflRdoHtaaei T«sw mannye»y 1 Na 

lienae zapytania z róinyeh stron, pedajeay d« wit- 
domcści wszystkich tewaruyszy, iż p. Staula-taw 
Greh« nie saa nie wipólasg« z Sekretaryat«« PPS. 
w Białej i nie jest csdsukiem partyi, a przynajmniej 
u u o nie aarejeetrewanym. Bliższych wyjaśnię« 
udziela Sekretaryat Zwiądrs Rsbstników Chemicz­
nych w Trzebini.

Podziękowanie.
Robotnik«*  z fabryki Anaanel Tiseh w Kamie­

nicą »hładam tą drsgą serdeene pedniękswanio aa 
składkę, którą w eeeeio asejej ehoróby zebrali, 
a która wielką ulgę przyniosła mojej redlinie.

Jan Fempar.

••■:: Hózne. ~~—
2umety®l!mm«7» b.«|s»tae osmaklurh. 

»Tribuna*  czeska d«nesi, ie katolickie stronnictwo 
ludowe oświadczyło aę aa seeyaliaauyą kepali. 
W Sejmie enookim nMeuą większością głosów ła­
padła uchwala nrzeprewadnonia taj secyalimeyi. — 
A w Polsce? Bsąd daje miliardy przemysłowcem, 
a wzlata polska leci aa dół — a kler rzadsi «ie- 
pod«elai«.

Rgsrmay^wmwsuuta« SŚB ssMPMH-młmw 
w Na wnieook perlostracyjaej kemisyi
em ery tal« tą SI gw trałów b. austryaekich i rosyj­
ski eh armii licaąeyeh poaad 38 lat wieka sestalo 
prreaissiesyck iz emeryturę. DuIsm przenisnienia 
»».ją niebawem ustąpić.

SEmimalemśm mrmędm wanlJkJi « iiwls- 
w%> Pisma warszawskie pedsją, że z dtiem u bm. 
warszawski okręgowy »rząd walki z lichwą zostanie 
zniesiony.

Rmrnoaliay irwcb kolejowy. Dsia 
10 bm. w całej Polsce przywrócony zestal normalny 
ruch kolejowy.

Wybmry w JfotmmH. Wybory do par­
lament« estońskiego przyniosły zwyeięotwo partyi 
socyalistycznej, która uzyskała 28 masdaty, stren- 
nctwe włeścisńskie uzyskało 23 masdaty. Komu­
niści mimo bardzo gorącej agitacji rozwiniętej pod­
czas wyborów, posiedli zupełną klęską. Udało im 
się zdobył zaledwie 8 mandatów.

® «ows|C*<m  mkręśm. »Kuryor Polski' 
podajo: Posłowie Buczany i Janeczek wystąpili z 
klubu -sejmowego N. Z. S. (endeków) i złożyli swój 
akces de P. 8. L. (piastowełw). W przeciąg« ostat­
nich kilku dni jost już trzeci wypadek wystąpienia 
pesłłw włościańskich z klubu N. Z. L. Indocya 
tomie w swoim bagiio politycznym i chłopi uciekają.

Łmjflk.m klmrykrnlmm. Jede« s bialskich 
»półgłówków' klerykalnych chciał się w n-rze 49 
»Tygodnika Bialskiego*  poszczycił, to stworzył arty- 
kił antysocjalistyczny. Wyczytał więc w »ślwiazśee 
Cieszyńskiej*  artykuł p. i. »Zmierzch socyalizmu*  
i zamiesił jege tytuł «a »Trumna dla socyalizmu*,  
i dosłownie przepisał mmiMscsająt jako dowód 
swój fllezodi na piorwssom miojcu w »T. B.*  Nie 
zauważył jednak, te autor z »Bwiaudki*  był osłem, 
i powtórzył dosłownie oto takie logiczno twierdzo­
no pod adresom socyalistów:

»Urządają strajki demonstracyjne przeciw sona­
towi, cis« w dussy cieszą olą z togo, fs sonat 
jest. Sesat« ale chcą, ale zoto »Izbą pracy*  
ałeieną z robotników, zupełnie jak rosyjski« 
sowiety*.

»W mądrej głowie doił na słowie*  — mówi 
prąg słowie. Meśnuby także to samo przysłowie za- 
otesewaó de »głupiej*  głowy klorykalnogo ilozofa.

,Mmó«>ltrkimmaas rmśsmtmlkmwl*.  
Raokomo argumenty, któro miały udowodnić prawdę 
klerykalną, zamieszczone w n-rze 49 ,T. B.“ wcale 
nie są argumentami. Dlatego zwracamy uwagę piż­
makom kleryknlnym, aby sią sami nie kompromito­
wali. Kio wierzymy wcale w to, iż ton artykuł p. t. 
»Wyzwoleńcom do pamiątnika*  napisał katolicki 
robotnik, ponieważ wiemy, to każdy robotnik troehą 
jost mądrzejszy i potroi cod lopseego napisat. Nieuk 
i tfapioc, jeżeli piue, to niech lepiej się podpisuje 
zwojom nazwiskiem, ażeby nie kompromitował 
wszystkich. A jeszcze lepiej by było, aiebyócie 
panowie nie zatruwali powietrza togo rodzaj« oświatą

i jaką Tyg'*  Bialski*  obocnie rosszorm — szkoda 
papieru i czasu.

Ce hędmSe gsręoBawj ray jsóeoUoJ- 
Wniosek, żądający zniesienia wszelkich dłuąów wo­
jennych państwowych, postawione na obradującym 
w Londynie Kongresie Międzynarodówki Zwiąsków 

: Zawodowych.
j Długi państwowe wszystkich mocarstw i pań- 
; stawek na całej kuli ziemskiej wzrastają stało i tak 
beznadziejnie, że czę3to niepodobieństwem staja sią 
wypłacanie procentów od procentów.

Mmęsey pr« cel w Łeop®raiywo«. 
Dnia 28 ub. m. obradował w Poznaniu zjazd kupioo- 
twa wielkopolskiego, na którym był obecny minister 
dla byłej dzielnicy pruskiej Kucharski. Uchwalono 
między innemi resolucyą, protestującą prSMiwko. 
popieraniu przez rząd kooperatyw spożywczych.

€J«y Urmąśi * Srna«« ki śpi ? Jak nam 
wiadomo, istnieje w Białej Urząd uiomaki i Powia­
towa Komisya Ziemska, — nie wiemy jednak nic 
« tom, co tan urząd robi i esy wególe <eś robił 
Również nie wiadosno, kiedy została stworzona 
Komisya liemska, kto w niej sesiada i w eeyim 
interesie działa. Ba razie wstrzymujemy sią od 
publikowania tych wiadomeóei jakie z peza kulis 
Urzędu ziemskiego sią de nas przedostają i czekamy 
aż urząd, który jest instytueyą publiczną, nadeśle 
nam jakie sprawozdanie za swej działalneśei do pu­
blicznego użytku. — Ma razie tyle.

dmmenrmł Matlmw — | »osadowy. Jak nią 
dowiadujemy, endecy w Białej cichutko przemycili, 
bez uohwały Bady miejskiej, jakieś swojo postano­
wieni« i ostentacyjnie powiesili w sali Rady miej­
skiej portret Ballora. — A dlnsncge to endecy nie 
pewieeili portretu Ptlsudskioge, z którym o tyło 
Rada miejska ma łąesaeść, że jest Naczelnikiem 
Państwa ? — gouetałów mś jest kilkaset w Polsco, 
i gdyby każde stronnictwo do jednego x nich sią 
modliło o popareię, to brakłoby miejsa w sali.

Nadesłane.
Wpedslmł prasowy WmJBkl

* Łlelową w MlmłwJ homunikuje nam:
Za niewy wioszenio cennika w lokalu handlo­

wym i nieprzedatawienie go do Urzędu Walki 
z Lickwą zostały ukarano następujące firmy: Aren 
Birubaum z Zabłoci« ad Żywiec na 8999 marek; 
Yiktoryń Krzak z Tarnawy dolnej pow. Wadowice 
na 300 marek; Leo Loibel z Oświęcimia na 1900 

i marek; za-spekulacjo skórami Wawrzyńca Juszczynkę 
; z Zareówki skazano na 309 marek, oraz na konfis 
<katą jednej skóry cielęcej; aa spekulacją skórami 
Bernharda ftoldbergora z Andrychowa skazane na 
20.909 marek grzywny i na konfiskatą 88 skór cie­
lęcych i 5 skór bydlęcych oraz na zwrót kosztów 
postępowania karnego w kwocie 248 sasrek 80 fo 
nigów. Stefanie Boldbergor za współudział w spe­
kulacji na 2000 marek grzywny. Hoil Boglor z Kas­
kowa na 600 marek; Stanisław Micherdziński z 
Żywca na 100 marek; Anna Moahberger z Zabło­
ci« aa 199 marek; Ignacy Tyras z Zabłeeia na 199 
marek; Anconi Grzywa z Jawiszowic na 199 marek; 
Anna Rosner z Jawiszowic na 298 marek; Szczepan 
Włoch z Węgierskiej Górki na 138 Marok; m spo- 
kulssję skórą Kubica Antoni z Rybarzewic na 288 

'marek; Bloicher Loopeid z Białej aa (88 marek; 
Jósef Magierla z Jawiasewic na 1088 marek; Jakób 

j Kirschner z Białej aa 1880 marek; Bolesław Wiś- 
nicki z Białej na 1888 marek; Józod Wadoń z Ja­
wiszowic na 308 narek; Andrzej Szlager z Porąbki 
na 138 marek; Anna Schansor z Wadowic na 388 
marek.

Bielsko-Bialskie Towarzystwo Importu i Eksportu 
Spółka z ogr. per. w Stoiska.

(Wpłacony kapitał 8.230.000).
Miejsce zakupna dla organizacyi konsumowych, 
kupców i przedsiębiorstw przemysłowych.

Adroo dla listów: lmp«x, Spółka z «rgr. p«r. w Bielsku. 
Adres dla depesz: lmpox Bielak«.
------------------— Namera Tol 192, 498 -------------------------- 

Oddział: żywnościowy, '.
Oddział: dla obuwia,
Oddział; tekstylny,
Oddział: kompensacyjny,
Oddział: gospodarstwa domowego (naczynia, sprząśy kuchasn«),
Oddział: tłuszczów i produktów tłuszczowych.

K«4taH«r eUpsnettaMtay: Jtatoas ragęś, Bedta — bratowa StaiMw« Jałkawa w

Paak.m.wmżwm flkóreg. Odnośni« do 
Art.: z d S /9. b. r. przez Urząd Walki z Lichwą 
i Spekulaoyą w Białej, według którego u Bertardi 
Goldborgor*  w Andrychowie znaleziono znaczną 
ilość skór surowych, miał być wynik śledztwa w 
swoim czasie podany de publicznej wiadomości.

Urząd Walki z Lichwą i Ipekulseyą w Białej 
prowadziło w toj sprawie śledztwo, a wreszcie od­
stąpił śledztw« Prokuratorji Państwa w Wadowitaoh. 
Na wniosek p Prokuratora z dnia 23 listopada 1129 
St: 3981/29 dalsze dochodzenia przeciw Bernardowi 
•oldbergorewi, zbieracza skór surowych, w kierunku 
przekroczenia tego jako niewinny z art. 18 i 19 
ustawy a 2 lipca 1929 L. 87 Dspp. po myśli $ 98 
pk. zostały zaniechano.

Ogłoszenia.
Walaie ZgraiMadMBia
88ł9ik8w Ludowego Stowarzyszenia Spoiyweuag« 

w Mikuazowloaoh
odbądsio sią dnia 19 grudnia br. e gedz. 3 popoł. 

w lokalu p. Sobolo traki eg*  
z pornądkiem dziennym:

1) Sprawozdani e^Earsądu i bonowe,
9) Uzupełnienie Rudy NadeorMej i Zarząd«,
8) Welae wnioski.
W rasie niekompletu edbądmo sią o gode. 4 

drogie Walne zgromadzenie boa wzglądu na Mott 
obecnych.

Wal me Z<ranaadaeaia 
szłonkew Ludewage Stawarzyszsela Sptżywozegu 

w Sodzlazoo
odbędzie sią w niodsiolą dnia 19 grudni« 191S r 

w lokalu p. Kubicy o godzinie 4 popołudniu.
Porządek dzienny na afiseesli.

Wszyscy członkowie powinni przybyć.
ZARIAB.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Sp. z egr. odp.

Klica Wspślaa Ir. 17, Warwawra.
—'■H'— ' 1 ' 1 ■' I .. ....... ... —

KM^gjaanalMt 
zaopatrzona jest wo wszystkie działy literatury 
i wiedzy w języku polskim ze sccsogólaym «*<1.  
smr- ńJtswrmśuory SmrymlUtyrsmrJ -«« 
Ksiągarula pedojmujo słą również urządzaniu 
I kamplutuwaula Bibllmtmk RmbmtmlmKymh.

Zaraz do sprzedania dom murowany 
eternitem kryty, z pięcioma luchnai i bardzo wy- 
godnsmi ubikaeyami, ogrodym owocowym i prsooaśo 
morgiem dobrego gruntu, piwnico betonowo.

W tem cało urządzenie sklepowe, inwentasa 
żywy (3 sztuk trzody) i aprowisucya.

Obok głównego gośoińca, okolic« ślious, lb 
minut d« tranwaju.

Tamasz Keeurak, Mikuszowiee.


